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Od wieków używa się w medycynie i te­
ehnice żywicy, zwanej krwią. smoczą. Wy­
.stępuj e ona w żywych roślinach zawsze 
w stanie płynnym i dopiero na powietrzu 
tężeje, stając się ciałem stałem. 

W handlu powszechnym sprzedaje się 
smocz ą. ki·ew, pochodzącą. bą.dźto z afry­
kańskich gatunków rodzaju Dracaena, bą.dź 
z azyjatyckich palm rodzaj u Ca lamus, ale 
prócz tego znamy całe mnóstwo roślin da- . 
ją.cych podobne i tak samo nazywane ży­
wice. W Brazylii dają. ją: Croton erythri­
n a Kunth., w Nowej Grenadzie - C. hi­
biscifolium K., w Meksyku - C. Draco 
Schl., w Gujanie - Humiria balsamifera 
Aub., w Indyjach zachodnich - Pterocar­
pus Draco L., w Su1·ynamie - Dahlbe1·gia. 
monetaria L., w Senegambii - Pergularia 
eanguinolenta Lindl. 

Podobnie jak w wielu innych razach, tak 
i tu przekonywamy się, że podobne istoty 
bywają wydzielane przez rośliny, należą.ce 
do najrozmaitszych rodzin. Smoczą, krew 

dają bowiem: lilijowate (Dracaena i Yucca), 
palmy (Calamus), motylkowate (Pterocar-
11us, Dahlbergia), wilczomleczowate (Cro­
ton), apocyneae (Pergularia) i rośliny po­
krewne lnom ( Humiria). 

Spomiędzy tych wszystkich żywic tylko 
te, które pochodzą. z dracen i kalamusów, 
zostały dokładnie zbadane i o nich też wy­
łącznie będziemy mówili. 

Smocza krew jest ciałem stałem, ciemno­
czerwonem, nieraz na powierzchni prawie 
czarniawem, w odłamie karminowo-czerwo­
na, w proszku barwy ognistej; pod mikro­
skopem najmniejsze okruszyny są, żółta­

we, przeświecające i nie łamią, podwójnie 
światła. 

Jak wszystkie żywice, tak i krew smocza 
jest mięszaniną różnych ciał organicznych 
i popiołów. Znajdują, się w niej przymięsz­
ki kwasu benzoesowego, cynamonowego, 
gum i t. d. Ale główną jej masę stanowi 
substancyja nazwana dracyną, której skład 
chemiczny oznaczył przed paru laty p. H. 
Lojander na; C18 HL8 0 4• W żywicy suro­
wej bywa jej przeszło 80¾. 

Ten sam autor wykazał różnice, pozwa­
lające z łatwością. odróżniać żywice dracen 
od smoczej krwi z kalamusów, a polegające 
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na. tern, że pierwsze nie rospuszczają się 

w benzolu i siarku węgla, topiąc_ się przy 
60 lub 70°, kiedy druga, rospuszczalna 
w tamtych środkach, to-pi się między 

80-120°. Coprawda wobec takich faktów, 
podanych przez autora, a nieulegających 

chyba wątpliwości, bo łatwych do sprawdze­
nia, możnaby raczej powątpiewać o dokła­
dności samej analizy, w obu razach zgo­
dnej. 

Smocza krew ma smak słodkawy, ale 
jednocześnie drażniący, w wodzie gorącej 

mięknie, a powyżej punktu właściwej sobie 
topliwości zapala się i płonie, wydając woń, 
zdalelrn przyjemną, przypominającą zapach 
palącego się benzoesu. 
Używa się dziś do werniksów czerwo­

nych tak w Europie jak i w Azyi, skąd 
przychodzą do nas np. laski z trzciny hisz­
pańskiej, farbowane nią na brunatno. W me­
dycynie niegdyś bardzo głośna i ceniona, 
wychodzi dziś coraz bardziej z użycia, przy· 
najmniej w Europie. 

* 
.* * 

Draceny należą, do rodziny lilijowatych. 
Znane są w pokoju i u nas z gatunków po­
krewnego rodzaju Cordyline, trzymanych 
dość często w mieszkaniach, pod niewłaści- · 
wą nazwą dracen. 

W śród lilij owa tych clraceny tworzą nie­
liczną grupę roślin, o pniu prostym, uwień­
czonym na szczycie pękiem skrętoległych 

liści, lub o kłączu podobnie nad ziemią 

ulistnionym. Rodzaj Dracaena ma słupek 
trójkomorowy o komorach jednonasiennych, 
a za owoc jagodę. 

Do rodzaju tego należy około 40 gatun­
ków, rosnących tylko w starym świecie, · 
spomiędzy których może z pięć daje krew 
smoczą. Spomiędzy nich, najgfośniejszy 

i najlepiej znany jest gatunek, nazwany 
przez Linnego Dracaena Draco, który ro­
śnie w dzikim stanie na Maderze, Kana­
mch i wyspach Zielonego przylądka, a hyc 
może i w Maroku. 

Smocze drzewo dochodzi 20 metrów wy­
sokości. Nasza rycina (fig. 1), wykonana 
z oryginalnej fotografii, prze ds ta wia naj­
większy ze znanych dziś okazów, rosnący 

na Teneryfie, w Icod de los Vinos, w ogro­
dzie p. G. Hernandez del Castillo. Takie 

stare drzewa są zdumiewające, ale niepię­
kne; pokrój starej, plaskawej, niezgrabnej 
wiechy. Patrzącemu na nie na afrykańskieji 
ziemi, przypominają się mimowoli jej dzi­
waczne i nieforemne typy świata zwierzę­
cego, jak hipopotam, girafa, struś, lub za­

giniony dodo; godny las z takich drzew 
dla takich zwierząt. 
Młode drzewo ma pokrój palmy o gru­

bym pniu, a nikłej koronie listowia. Kło­

c.lzina jest obła, brunatnnwo-sznra, wyraź­
nie półokrężnie obrączkowana po śladach 

od padłych liści. Te są skrętoległe, mie­
czowate, równowąskie, w nasadzie szeroko 
obejmujące kłodzinę, do 6 decymetrów dłu­
gie i tworzą na wierzchołku pęk, w górze· 
sztywnych, ku dołowi obwisłych blaszek. 

Niewiadomo kiedy drzewo pierwszy raz: 
zakwita. Zdaje się, że to się zdarza w bar­
dz9 różnym wieku, niekiedy już po ośmiu„ 

innym razem po dziesiątkach lat. Widzia­
łem na Maderze drzewa, niemające 3 me­
trów wysokości, a już przekwitłe, widzia•· 
łem też inne, do 8 metrów wysokości, które· 
nigdy jeszcze nie wydawały owoców. Z tego 
jednak com widział przypuszczam, że to za­
leży, tak jak zwykle, od gleby; im gorsza. 
tern wcześniejsze owocowanie, na lepszej. 
roślina rostuje, buja, _ale nie owocuje. 

Smocze drzewo kwitnie na jesieni. W ów­
czas wierzchołek pędu, który dotychczas. 
wydawał same liście, przedłuża się w kwia­
tostan graniasty, raz tylko rozgałęziony, na 
8 decymetrów długi, do szparagowego po­
dobny, o kwiatach białych, poskupianych 
w pęczki po 7 - 10. Niezapłodnione oc.1 • 
padają stawowato od szypułki, a pozostałe 
zamieniają się na jagody minijowo-pomn­
rańczowe, wielkości wiśni, z mięsistym mią•· 

szem i o jednem nasieniu. 
Po pr~ekwitnięciu wierzchołek rośliny„ 

w·ybujały w pęd kwiatonośny, nie może się 
dalej rozwijać i zamiera. Wtedy spomię­
dzy pączków, założonych w kątach liści„ 

najgórniejsze nie pozostają, tak jak inne- · 
śpią.cemi, ale kilka ich wyrasta. w okółek. 
pierwszych gałęzi. I znów upływa nieo­
znaczona ilość lat, po których następuje ta­
ki sam proces; każdy szczyt pędu zakwita 
i następnie nie przedłuża się dalej, ale two­
rzy nowe piętro rozgałęzień. Ta rzecz po­
wtarza się wielokrotnie. 
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Fig. 2 .przedstawia, według zmniejszone­
go ·rysunku Schachta, na lewo nierozgałę­
zione jeszcze drzewo, na prawo takie, które 
już trzy razy kwitło, a w śrn<lku - starego 
weterana, o którym jeszcze poniżej będzie 
mowa. 

W późniejszym wieku niewszystkie gałę­
zie jednego drzewa razem zakwitają, i dlate­
go jedne pozostają pojedyńczemi i rosną tak 

. dalej, kiedy inrie, które kwitły, rozgałęziają 

leżny od jego kwitnięcia, jest ciekawy, ale 
wogóle ciekawszym jt~st sam typ owocowa­
nin, stanowiący przejście między jedno­
a wielorniotnemi roślinami. 

Nazywam je<lnomiotnemi takie, które raz 
tylko w życiu kwitną i potem zamierają,, 
bez względu, czy są roczne, czy wielole­
tnie, jak np. banany, lub palma sagowa, 
które potrzebują lat, żeby zakwitnąć. 

Rośliny wielomiotne potrzebują nieraz 

Fig. 1. Dracaena Draco. 

się regularnie, ale wszystkie wydłużają się 
równomiernie i dlatego korona starego 
drzewa ma lekko wypukłą,, zwartą, powierz• 
chnię, jak to widać na figurze 1. Widać 
tam dokładnie, że kora starego drzewa staje 
się chropawą i że z gałęzi zwieszają, się ko­
rzenie przybyszowe, które jednak nigdy nie 
schodzą, do ziemi. 

Ten sposób rozgałęzienia się drzewa, za-

wiele lat zeby zakwitnąć, ale skoro to raz 
nastąpi, kwitną, i owocują. corocznie. 

U d1·acen drzewo zbiera przez szereg lat 
materyjały zapasowe zanim pierwszy raz 
pokryje się kwiatem, ale zachowuje się po­
dobnie przez cały ciąg życia, ma szeregi lat 
bespłodnego rostowania, po których nastę­
puje jedno tylko owocowanie. 

Draceny i pou względem wzrostu na gru-
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bość przedstawiają. typ odrębny wśród je· 
dnoliściennych. 

U palm kłodzina ma w nasadzie kształt 
od wróconej głowy cukru, bo jej pień roz­
rasta się w miarę tworzenia coraz liczniej­
szej ilości liści na wierichołku pędu, ale 
skoro ta ilość raz się już ustali, pień pozo­
staje nadal tej samej grubości i jest w dal­
szym ciągu walcowaty. 

Draceny z pokrewnemi lilijowatemi przed• . 
stawiają typ odrębny, podobny do typu dwu­
liściennych. Ich pierwotne wiązki są zam­
knięte, jak u wszystkich jednoliściennych, 
schodzą do liści i do pnia w podobny spo­
sób i dlatego na przecięciu pnia widzimy 
w obu razach wiązki rozrzucone wśród mię­
kiszu. Ale z wiekiem tworzy się wśród 

Fig. 2. Drucaena Draco w różnych fazach rozwoju. 

kory walec miazgi, podobny do miazgi 
dwuliściennych tern, że jest tkanką twórczą, 
ale różny o tyle, że z niego nie powsMije 
łyko, drewno i promienie rdzenne , ale po­
wstaje miękisz, taki jak w pniu pierwotnym 
i wśród niego, takie same jak tam, rozrzu­
cone i zamknięte wiązki. Tym sposobem 
pierwotna budowa, mimo przyrostu przez 
miazgę, zostaje zachowana, wskutek czego 
w braku pierścieni drewna, nic z niej nie­
można wnosić o szybkości przyrostu drzewa. 

Ta kwestyja interesowała jednak przyro­
dników, bo drzewa smocze dochodzą ol­
brzymich rozmiarów. Przed odkryciem Te­
neryfy w roku 1402, przez . Bethencourta, 
Guanchowie podobno czcili jedno bardzo 
wielkie drzewo, które już wówczas było 
wypróchniałe. Opisał je Aleksander Hum­
boldt, mierząc w r. 1799. Według tego po• 

miaru 1) miało na wysokości kilku stóp od 
nasady - 45 stóp paryskich obwodu, a na 
wyso~ości 10 - jeszcze 12 st6p średnicy. 
Podczas uraganu, w r. 1819, straciło jednę 

stronę swej olbrzymiej korony. Mimo to 
żaden prawy anglik nie opuścił wyspy, żeby 
nie odwiedzić Villi de la Orotava, gdzie 
stało . Mierzono je w r. 1843 i oznaczono 
średnicę w nasadzie na 38 stóp angielskich; 
taką liczbę podaje Schacht, który je zwie­
dzał w r. 1857 i którego rysunek podaliśmy 
na fig. 2. Drzewo próchniało · coraz bar­
dziej, a chociaż wzmocniono mu podstawę 
przez obmurowanie, zostało przecież wy­
wrócone przez uragan w r. 1867. Pozostały 

po nim tylko kawałki drewna lekkiego , 
barwy karminowej po różnych muzeach 
europejskich. I muzeum w-Krakowie po­
siada taką relikwiją. 
Żeby rosstrzygnąó. jak szybko rosną na 

grubość smocze · drzewa, potrzebaby mieć 
dokładne pomiary, odnoszące się do jedne­
go i tego samego osobnika. W całej jednak 
literaturze znalazłem pod tym wz~lędem 
jeszcze tylko dwie daty, odnoszące się do 
drzewa, które przedstawia nasza fig. 1. H. 
Schacht mierzył je w r. 1857 i znalazł na 
wysokości 2,4 metrów 9,5 obwodu 2). We 
27 lat później mierzył je p. H. Christ 3) 

i przekonał się, że na wysokości 2,8 metrów 
miało 11,7 obwodu. Nie są to liczby, dają­
ce się wprost porównywać ze względu na 
różną wysokość~ w której robiono pomiary, 
ale dają przecież wyobrażenie o tern, że 

draceny, jeżeli ciągle rosną, rosną dość 

szybko. 
Wszystkie więc podania w popularnych 

książkach, że owo wielkie drzewo smocze 
z willi Orotava miało 6 OOO lat, są. niczem 
nieuzasadnioną legiendą, a są fałszerstwem, 
jeżeli powołują się na· Humboldta, który 
zawsze gruntowny i poważny nic podobne­
go nie powiedział 4). 

Dziś możemy tylko twierdzić, że z ilości 
rozgałęzień można wnioskować, ile razy 
drzewo kwitło przez ciąg życia. Prawdo-

1) Ansichten der Natur. ,Stuttgart, 1849, p. 104. 
2) Madeira. und Tenerife. Berlin, 1859, p. 24-. 
3) Eine Fruehlingsfahrt nach den Cana.rischen 

Inseln. Basel, 1886, p. 200. 
4) 1. c., p. 104-107. 
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podobnem zaś jest, że silniejszy wzrost na 
grubość następuje peryjodycznie, po zakwi­
tnięciu i tworzeniu się nowych konarów, 
wreszcie, że stare drzewaf które, jak to 
stwierdza Schacht '), bardzo rzadko kwi­
tną, prawie też wcale na grubość nie rosną. 

Oprócz D. Draco L., znajdują się na 
przeciwległym, północnym krańcu Afryki, 
trzy inne gatunki, dające krew smoczą. 

W Nubii odk1·ył w r. l t\ 64 Kotschy gatu­
nek, opisany jako D. Ombet R et Pey. Na 
wybrzeżu Somali rośnie w górach, odkryta 
przez Hildebrandta 1877 r., D. schizantha 
Bak. W reszcie w Zanzibarze, na wyspie So­
ko tra, znalazł I. Bailey Balfour D. cinna­
bari Bal. fil. jako bardzo pospolite drzewo. 
Z tych D. Ombet ma pokrój odmienny 
p1·zez to, że konary szeroko się roschodzą 
i tworzą luźną koronę o pękatych gałę­

ziach. 
Żywica wypływa u dracen samorodnie 

z pnia i tężeje w drobnych ziarnach; tam 
gdzie ją zbierają, robią w pniu sztuczne ra­
ny, a sączący się sok ugniatają w rozmaity 
sposób. 

* 
* * 

Niektóre palmy mają. szczególniejsze owo­
ce, które tylko tu się spotykają,. Są to jak­
by orzechy, nieraz tak wielkie jak poma-

rańcze, całe pokryte 
lśniąc_emi, jakby poli­
turowanemi łuskami, 

jak to widać na fig. 3; 
nazywamy je pan­
cernemi niełupkami. 

W śród takich palm są 
Fig. 3. Owoc ka.l amusa„ znów inne, które się 

odznaczają. te m, że 

mają, bardzo długie 

międzywęźla, cienką, płożącą się, lub zapo­
mocą zadzierzystych kolców wspinającą się 
łodygę_ i do nich właśnie _ należą palmy 
trzcinowe, . t worzące rodzaj Calamus. 

Kalamusów jest ze 200 gatunków, z któ­
rych zaledwie . jeden pochodzi z Afryki 
tropikalnej, wszystkie inne spotykają się 

w H inclostanie, na archipelagu malajskim, 
w sąsiednich okolicach Azyi południowej 
i w części A ustralii. 

1) 1. C, p. 26, 

Laski z tak zwanej trzciny hiszpańskiej, 
trzepaczki i materyjał do wyplatania na• 
szych mebli, pochodzą właśnie z gatunków 
tego rodzaju. Dwa z . nich: C. Draco L. 
i C. amodeus BL, ale przedewszystkiem 
pierwszy, dostarczają także krwi smoczej. 

Calamus Draco rośnie na Borneo,. Jawie 
i Sumatrze. Jego łodyga, jak palec cienka 
i wszędzie równowąska, jest pokryta śrubo­
wato okrążającemi ją kolcami. Liście ma 
pierzaste, z wierzchu szaro zielone, o list­
kach do 3 decymetrów długich, z ogonkiem 
wybiegającym w długi, bezlistny i kolcza­
sty wyśmig (lorus ). Wiechy kwiatowe są, 
bardzo gałęziste, 5 - 7 decymetrów długie, 
a z kwiatów powstają pąncerne niełupki, 

kończyste i słomiasto-żółte (fig. 3). 
Kalamus ten jest pnączem (lijan) jak to 

wybornie przedstawia nasza fig. 4, wykona­
na według oryginalnego rysunku Sellenye­
go z Jawy 1). Podobnie jak inne gatunki, 
kiełkuje on w grubych warstwach humusu 
podzwrotnikowych lasów i z początku 

wznosi wszystkie liście sztywno do góry. 
Jeżeli w koło kiełka niema wegietacyi, to 
pęd jego płozi się po ziemi, jak to widać 

na figurze 4, podobnie jak rozłogi na• 
szych nikłych roślin. Jeżeli spotka się z ni­
skie mi krzakami, to wychodzi na ich po­
wierzchnię i pełza dalej, roskładając swe 
liście, ale typowy rozwój L·ospoczyna się 

z eh wiłą,, gdy palma zetknie się z jakiem 
wyniosłem drzewem. Wówczas jego mło­
de liście, rosnąc prosto, wciskają się między 
gałęzie podpory, a zakrzywiając się nastę­

pn'e ku dołowi dają podparcie łodydze do 
posuwania się wyżej. Kolce, stojące na ło­
dydze i na wy.śmigach ogonków, czepiają 
się pnia, gałęzi, lub liści podpory, utwier­
dzając pnącz silnie pozwalając mu piąć 
się coraz wyżej. 

* 

* * 

W Europie znano krew smoczą już za 
czasów Dioscoridesa i Plinijusza, który, pi­
sząc o cinnaharis 2) mówi dosłownie: ,,Tak 
oni (hindostańczycy) zowią juchę, wyciśnię­
tą ze smoka ciężarem zdychającego słonia, 

t) Ogłoszonego w Kernera. Pflanzeuleben, 
2) 1. XXIII C, 88. 
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która, jak powiedziałem, mięsza się z krwią 
tego zwierzęcia". Ta legienda tłumaczy po­
wstanie nazwy i przemawia za tern, że rzecz 
wchodziła do . handlu za pośrednictwem 

afabów, którzy dla podniesienia ceny pro­
duktu zawsze o nim podawali szczególne 
baśnie. Żyjący w pierwszym wieku Arria­
nos, kupiec z Aleksandryi, w swoim tak 
zwanym „Periplus" mówi wyraźnie 1), że 

wielkie znaczenie w medycynie, używany 
do gojenia ran i wszelkich chorób, lub mo­
mentów życia ludzkiego, przy ·których się 
k1·ew pojawia, jak to można czytać w na­
szych Ogrodach zdrowia 1). 

Po odkryciu w XV w. wysp Kanaryj-
-skich i Madery, . sprowadzano stamtąd krew 
smoczą jako bardzo cenny produkt nowych 
kolonij_, naturalnie z Dracaena Draco. 

Fig. 4. Calamus Draco. 

to nie jest minerał, ale łzy drzewa z wyspy 
Dioscorida, a że pod tą nazwą rozumiano 
_wówczas Sokotrę, więc niewątpliwie staro­
żytność otrzymywała krew smoczą, z Dra­
caena cinnabari. 

Tak było prz·ez cały czas wieków śre­
dnich, podczas których produkt ten miał 

1) Wydanie Fa.briciusa w Lipsku 1883, p. 67. 

Że są palmy dające także podobną żywi­
cę, o tern dowiadujemy się w Europie do­
piero w r. 1578 .od hiszpańskiego lekarza 
Christovala Acosta 2). 

1) Falimirz-II, 30; Siennik-227; Spiczyński-
128. 

2J Tractado de las drogas y medicinas de las 
lndias orientales etc. Burgos 1578, p. 117, 126. 
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Dziś . do handlu powszechnego wchodzi 
krew smocza prawie wyłącznie z Calamus 
Draco. 

Józef Rostafiński. 

HISTORYJA GAZÓW 
i ich znaczenie w nauce dzisicjszej1). 

I. 

„Stan trzeci był niczem, pow1men być 
wszystkiem". Pamiętne te słowa, któremi 
:Sieyes tak silnie rozbudził pragnienia po­
krzywdzonych warstw społeczeństwa l1J.dz­
kiego, odnieść możemy bez zmiany i do 
trzeciego stanu skupienia ciał, tlo stanu lo­
tnego. 

Gazy były również niczem dla nauki, 
•obecnie są wszystkiem; na wszelkich po­
lach badań fizycznych i chemicznych od­

_grywają przeważną rolę. 

Były niczem: oprócz powietrza atmosfe­
rycznego nieznane zgoła, nie istniały dla 
nauki tak dalece, że sama ich nazwa jest 
·pochodzenia nowoczesnego, powstała bo­
wiem dopiero na. początku wieku siedem• 
·nastego, gdy fizyka scholastyczna rospadała 
się w gruzy, a rojenia alchemiczne ustępo• 
wały ściślejszym badaniom jatrochemicz­
·nym. Utworzył ją, w dziejach chemii Jan 
Baptysta van Helmont: 

,,Gas et Blas nova quidem sunt nomina, 
a me intro<lucta, co quod illorum cognitio 
--veteribus fuerit ignota: Attamen inter initia 
physica Gas et Blas necessarium. locum ob­
·tinent". 

,: Blas" miałto być czynnik, czy li ra­
- czćj podnieta zewnętrzna, która, wiejąc od 
gwiazd, sprowadzała zamianę gazu w parę 
i w wodę. W raz z pojęciem tern i wyraz 
rychło zaginął, nazwa wszakże gazu, wy-

1
) F. Rose!'.lberger: ,:Die Geschicbte der Physik'·' 

•(1882-1890). A. Heller „Gdschichte der Physik" 
(1882-188-1-). E. Mach „Die Mechanik in ihrer 
Entwickelung" (1883). Berthelot „La Revolution 
-ehimiqut,'' (1890). 

prowadzona z holenderskiego „gahst", co 
znaczy duch, utrwalita się w nauce i prze­
szła do mowy potocznej. W pochodzeniu 
'więc nazwy gazu ~dradza się dawne mnie­
manie o powinowactwie duszy ze stanem 
powietrznym, lotnym, tak jak chemicy da­
wni na oznacze.nie wszelkiej substancyi lo­
tnej używali pozostałej dotąd nazwy spiry­
tus, jak to w języku naszym okazuje pokre­
wieństwo wyrazów dech i duch. W każdym 

· razie nazwa gazu szczęśliwie utworzoną, zo­
stała, gdy nawet i u nas nie targnęli się na 
nią rzekomi obrońcy czystości języka, któ­
rzy z takiem wysileniem pracują nad wy­
plenieniem z naszego słownictwa nauko we­
go terminów greckich i łacińskich. 

W czasach, gdy Helmont pisał, ani fizyka 
ani chemij a gazów w istocie rzeczy nie istnia­
ła. Fizycy starożytni nie znali gazów od­
rębµych od powietrza, które było tedy je­
dynym przedstawicielem swego typu, nie 
umfoli nawet wyróżnić od niego pary. 
W układzie żywiołów, czyli elementów Ary­
stotelesa powietrze było ~ywiołem, łączą.­

cym w sobie sprzeczności gorąca i wilgoci, 
tak jak ogień był żywiołem gorącym i su­
chym, woda zimnym i wilgotnym, a ziemia 
wr~szcie zimnym i suchym. Pojęcia te, któ­
re się nam dziś tak osobliwe wy<lają, wy­
pływały stąd, że Arystoteles, jak i inni filo­
zofowie starożytni, do wyjaśnienia objawów 
przyrody nie dążył drogą, obserwacyi i do­
świadczenia, ale usiłował je ująć przez spe­
kulacyje czysto logiczne. Zmysły nasze, 
a w szczególności dotyk, zdrndzają, nam 
w ciałach cztery zasadnicze uczucia, czyli 
własności materyi: ciepło i zimno, suchość 

i wilgoć. Cztery te własności, łącząc się 

po cl wie, dają sześć kombinacyj; ponieważ 
wszakże sprzeczności bespośrednie, t. j. cie­
pło i zimno oraz suchość i wilgoć, wiązać 

się ze sobą wprost nie mogą- , z możliwych 
zatem sześciu, pozostają tylko cztery kom­
binacyje, cechujące cztery wyżej wymienio­
ne substancyje elementarne, c_zyli żywioły, 
z których się budują wszystkie ciała ziem­
skie. 

Spekulatywne to wnioskowanie zaszko-· 
dziło wszakże nietylko chemii, ale i fizyce 
powietrza. '\Vedług bowiem Arystotelesa 
są, te żywioły zależnie od swej natury cięL­
kie, lub lekkie. Ziemia jest żywiołem bez-
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względnie ciężkim, ogień bezwzględnie lek­
kim, woda zaś i powietrze są tylko wzglę• 
dnie ciężkie, lub lekkie, stosownie do tego, 
jak z innemi elementami występują. Woda 
nie jest więc ciężką względem ziemi, ani 
powietrze względem wody, dlatego też wo­
da nie ·może wywierać ciśnienia na ziemię, 
a powietrze na ziemię i na wodę. Aby więc 
wyjnśnió działanie ssące, t. j. podnoszenie 
się wody w rurze, z której powietrze zosta­
ło usuniętem, wprowadzić musiał Arysto­
teles osławioną obawę próżni, horror vacui, 
chociaż posiadał świadomość o ciężarze po­
wietrza i probował je nawet ważyć. Ary­
stoteles bowiem góruje nad poprzednikami 
swymi o tyle, że nie odwraca się od rzeczy­
wistości i zbiera dostrzeżenia, gdy wszakże 
o tłumaczenie ich idzie, zachowuje metodę 
filozofowania na podstawie zasad z góry 
przyjętych. A ta nieszczęśliwa obawa czczo­
ści uczyniła czczą, wszelką. naukę o powie­
trzu przez cały ciąg panowania fizyki ary­
stotelesowej. 

Najwspanialszy wszakże okres fizyki po• 
wietrza w starożytności przypada na epokę 
aleksandryjską, gdy w połowie drugiego 
stulecia przed Chr. Ktezibios, a więcej je­
szcze uczeń jego Heron zasłynęli, jako wy­
naluscy różnych przyrządów, polegających 
na pręiności powietrza, a które Heron opi­
sał w dziele swem Spiritualia seu Pneuma­
tica. Należą tu: pompa ssąco-tłocząca, wia­
trów ka, bania Herona, wytrysk Herona, eo­
lipila, wprawiana w ruch działaniem pary 
lub powietrza rozgrzanego. Chociaż wszak­
że obaj ci mechanicy greccy, jak i następnie 
Witruwijuaz w Rzymie, tak dobrze prę­
żność powietrza do potrzeb praktycznych 
stosować umieją, teoretycznej mechaniki 
gazów zgoła nie wytworzyli. Następnie, 
aż do końca wieku i:-zesnastego, napotykamy 
u różnych pisarzy, jak u Mikołaja de Cusa, 
u Leonarda da Vinci, zaledwie pewne 
wzmianki o ciężarze powietrza, a Hieronim 
Cardanus, sławny matematyk i pogromca 
scholastyków w wieku szesnastym, ocenia, 
że jest ono pięćdziesiąt razy lżejsze, aniżeli 
woda, chociaż przyznaje, że liczba ta nie 
jest dokładną. U samego zatem schyłku 
fizyki dawnej najelementarniejsze nawet 
ustępy nauki o gazach nie były jeszcze za­
pisane. 

II. 

Zwyczajna wszakże pompa, znana, jak 
widzieliśmy Ktezibiosowi, a może i jego po­
przednikom, której działanie tłumaczono za­
sadą obawy próżnj, doprowadzić miała do· 
wielkiego odkrycia ciśnienia atmosferyczne­
go. Celu tego nie O!iięgnął jeszcze twórca 
fizyki nowoczesnej, ale utorował przynaj­
mniej do niego drogę, jakkolwiek o rzecz 
tę potrąca pośrednio tylko, mówiąc o wy­
trzymałości belek i ciał w ogólności, której 
poświęca dzień pierwszy i drugi swoich 
.,, Discorsi." Dziwną wydawać się nam może 
ta uboczna wzmianka przy odrębnej zgoła 
nauce o wytrzymałości ciał, ale wypływa to 
stąd, że w tym jednym razie przyjmuje Ga­
lileusz pogląd starego swego przeciwnika,. 
którego na wielu punktach tak szczęśliwie· 

pokonał. Arystoteles mianowicie wytrzy-­
małośó ciał tłumaczył zasadą swą oba wy 
próżni; gdy bowiem ciało rozerwać chcemy,. 
pomiędzy rossuniętemi jego cząsteczkami 
choć na chwilę powstać musi przestrzeń 

pusta, ale że natura próżni się tej lęka, sta­
ra się przeto rozrywaniu takiemu przeciw- . 
działać. Dla wyjaśnienia tych objawów od• 
wołujemy się obecnie do działań między­
cząsteczkowych, o których nie myślano jesz­
cze w owych czasach, w braku więc tłu­
maczenia lepszego, mówi tu Galileusz ró~ 
wnież o obawie próżni, ale używa wyrazu 
tego jedynie dla oznaczenia pewnej siły„ 

której. dokładniej wyrazić nie umiano. Oka­
zuje się to z dalszych rozważań Galileusza. 
W ytrzymałośó ciał jest różna, nie polega to­
wszakże na tern, by owa obawa próżni mia­
łą w nich być różną, ale pochodzi stąd, że 
ciała posiadają rozmaite pory. Im więcej 
znajduje się pustych takich przestrzeni we­
wnątrz ciała, tern silniej dąży przyroda do 
wtłaczania w nie materyi, tcm przeto wy­
trzymalszem jest ciało; pory te zresztą wy­
stępują w niezmiernej ilości i są tak drobne,- · 
że powietrze przenikaó tam nie może. 

Ta wszakże obawa próżni nie jest już dla. 
Galileusza nieokreślonym jakimś wstrętem. 

przyrody do pustej przestrzeni, ale stanowi, 
pewną, oznaczoną siłę, której wielkość oce­
nić można przez działanie pompy. Obser­
wacyja zaś uczy Galileusza, że woda w pom-­
pie ssącej wznosi się najwyżej do 18 braccia„ 



Nr 1. WSZElHSWIAT. 9 

t. j. łokci; gdy rnra pompy jest wyższa., słup · 
wody zatrzymuje się na przytoczonej wyso­
kości, obawa zatem . próżni jest to siła takiej 
wielkości, że równoważyć może ciśnienie 

słupa wody, sięgającego na 18 braccia. 
Nawykli do bieżących pojęć naukowych, 

gotowi jesteśmy drwić z wyrażenia, że natu­
ra lęka się próżni tylko do wysokości 18 
łokci, czy li 32 stóp paryskich. Nie zapomi­
najmy jednak, że wysłowienie to osłania je­
dynie fakt, ale fakt należycie już zbadany, 
wielkość dokładnie zmierzoną. Mierzenie 
zaś objawów przyrody daje podstawę <lo 
matematycznego ich rozważania, jest niezbę­
dnym początkiem wszelkiego ścisłego bada­
nia przyrody. Chociaż zatem Galileusz je­
szcze się do obawy próżni odwołuje, ale że 
ją liczebnie wyrazić umie, daje tern samem 
możność dalszych dochodzeń, otwiera dro­
gę, na której zjawisko to dokła<lniej ma być 
poznane. 
Chwała ukończenia tych badań przypadła· 

wielkiego mistrza znakomitemu uczniowi, 
Torricellemu. Ponieważ doświadczenia z tak 
wysokim słupem wody, jaki się wznosi 
w ppmpie, były zbyt uciążliwe, postanowił 
powtórzyć je Torricelli z cieczą inną, od 
wody cięższą. Najprzydatniejszą być mogła 

do tego rtęć, która, jako 13 razy od wody 
cięższa, powinnaby już w wysokości 32/ 13 

stóp, czy li 28 cali zrównoważyć obawę pró­
żni, jeżeli, jak twierdził Galileusz, obawa ta 
jest pewną, oznaczonej wielkości siłą; siła 

bowiem mierzy się nie długością pewnego 
słupa cieczy, ale ciśnieniem przezeń wywar­
tem. Zamierzonego tak doświadczenia Tor­
ricelli sam nie wykonał, ale zlecił je ucznio­
wi i przyjacielowi swemu Wincentemu Vi­
vianiemu, który też rzeczywiście stwierdził, 
w r. 1643, w rok zatem po ·śmierci Galileu­
sza., że w rurze, w górnym końcu zamknię­
tej, a dolnym pogrążonej w rtęci, ciecz ta 
utrzymuje się na wysokości 28 cali. Wy­
prowadzić stąd wniosek o ciśnieniu powie­
trza nie było, oczywiście, rzeczą tak łatwą. 
jak dziś dla nauczyciela., który doświadcze­
nie to uczniom swoim powtarza; Przed 
gienijalnym umysłem Torricellego odsłoniła 
się wszakże bespośrednio wielka zagadka 
przyrody. Skoro obawa próżni ma tak ró­
żną. granicę nad wodą i nad rtęcią, jest ona 
wogóle niedorzecznością; jeżeli więc ciecz 

podnosi się w pustej przestrzeni, musi to 
mieć przyczynę inną, a przyczynę tę wska­
zał Torricelli w ciśnieniu atmosferycznem~ 
Szczególniej zaś do zastąpienia obawy pró­
żni tern ciśnieniem skłoniło To1·ricellego 
spostrzeżenie, że wysokość rtęci w rurze 
ulega pewnej chwiejności. Gdyby bowiem 
stwierdzono to tylko, że siła, która podtrzy­
muje slup wody wysoki na 32 stopy, dźwiga 
też słup rtęci, sięgający do 28 cali, nie mie­
libyśmy jeszcze dostatecznego powodu do 
zmiany wyobrażeń o naturze tej siły. Skoro 
wszakże dostrzeżono, pisze Torricellr w li­
ście do Michała Anioła Ricciego w r. 1644, 
że wielkość tej siły jest eh wiej ną, to czas 
juź zarzucić pojęcia o obawie próżni; niepo­
dobna bowiem przypuścić, by przyroda., 
jeżeliby nawet pewne obawy posiadała, 
miała być kapryśną, jak zalotna dziewczy. 
na, w upodobaniach swych i wstrętach. 

( c. d. nast. ). 
. I S.K. 

KILKA SŁÓW 
O DZISIEJSZYM STANIE NAUCZANIA 

ANTROPOLOGII. 

Antropologija, czyli nauka o człowieku 
zaciekawiała już umysły filozoficzne staro­
żytnych greków. Człowiek posiada naturę 
dwoistą, fizyczną. i duchową, więc też filo­
zofowie, którzy zajmowali się ~ntropologiją, 
rospadali się na dwie grupy: gdy filozofo­
wie metafizycy z Platonem na czele rospra­
wiali o moralnej stronie c.złowi~ka i wy­
prowadzali spekulatywne wnioski, medycy 
i przyrodnicy, · j"ak Arystoteles i Hippokra• 
tes, badali jego stronę fizyczną, posiłkując 

się metodą obserwacyjną w swych zacieka- -
niach. Pochodzenie więc tej nauki, tak jak 
i wielu innych, sięga dalekiej starożytności 
i również jak inne naukj, antropologija 
przez długie wieki spoczywała w śnie le­
targicznym. 

Od XVI do XVIII wieku nazwa antro­
pologii nie oznaczała jeszcze ściśle zakresu­
tej nauki; jedni rozumieli pod tem mianem 
opis duszy ludzkiej, inni opis ciała, nastę-

. pnie wyraz ten służył do oznaczenia wszy-
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stkich nauk i kwestyj, posiadających stycz­
ność z życiem ludzkiem, a więc anatomicz­
nych, zarówno jak filozoficznych i socyjolo­
gicznych. Nauka o człowieku w ten spo­
sób pojęta jest niewyczerpaną i żaden umysł 
najbardziej encyklopedyczny nie byłby 
w stanie objąć całości. . 

To też w końcu XVIII stulecia widzimy 
dążność do nadania antt·opologii szczuplej­
szego wprawdzie, lecz wyraźniejszego za­
kresu; Buffon i Blumenbach nadają. jej pier­
wsi nazwę historyi naturalnej człowieka · 
i nazwę tę przyjęli późniejsi znakomici an­
tropologowie, jak Serres, <le Quatrefages 
i Broca. 

,v naszych czasach istnieją. dwie szkoły 
pod względem pojmowania zakł-esu, jaki 
nadać należy antropologii: Piei-wsza, we­
dług dawnych pojęć zalicza do antropologii 
wszystkie nauki, mające człowieka za przed­
miot, a więc odnoszące się do jego strony 
fizycznej, zarówno jak i do jego psychologii 
i socyjologii, a nawet uwzględnia ona nauki 
o praktycznem stosowaniu polityki, jurys­
prudencyi, ekonomii społecznej, religii i mo­
ralności. Druga szkoła, wzorując się na 
swych mistrzach, wygłasza z<lanie, że antro­
pologiją nazywać należy nauk~, badającą, 

człowieka z punktu widzenia tylko zwie­
rzęcego, czyli obierającą za cel swych ba­
dań zoologiją człowieka. 

Nie tu miejsce ro strząsać, który z tych 
dwu kierunków jest racyjonalniejszy; są­

dzimy wszakże, że w badaniu tak skompli­
kowanych kwestyj podział pracy jest nie­
zbędnym i że właściwości umysłowe jedno­
stek oddających się pracom antropologicz­
nym, zwracać je będą do badań w tę, lub 
inną stronę, stosownie do ich uzdolnień 

i otrzymanego wykształcenia; a ponieważ 

rodzaj ludzki rospatrywany być powinien 
z rozlicznych punktów widzenia, przeto an­
tropologija pojęta w bardzo obszernem.zna­
czeniu przedstawia pole do badań zarówno 
dla przyrodnika, jak dla psychologa i so­
eyjologa, praca zaś tym sposobem podzie­
lona i rozłożona na liczne g_rono pracowni­
ków, bezwą.tpienia wyda pożądane rezul­
taty. 

vV miarę rozwoju nauk przybywają wciąż 
nauki nowe, mające _ związek z antropolo­
giją; jedne z nich odnoszą, się do człowieka 

bespośrednio, inne m·ają z nim uboczny tył- ·· 
ko związek, a całość ich nazwać można nau• 
kami antropologicznemi, między któremi 

, na miano głównych zasługują: 
1) Antropologija, czyli nnuka o zwierzę­

cej stronie człowieka-osobnika i całego ga­
tunku. 

2) Badanie człowieka z punktu widzenia 
społecznego (narody). Tu należy etnogra• 
fija szczegółowa i ogólna, część której sta­
nowi socyjologija. 

3) Badanie człowieka z punktu widzenia 
moralnego _:. psycbologija. 

Do nauk antropologicznych podrzędnych 
zaliczają, się: paleontologija, archeologija, 
historyja, lingwistyka, mitologija i t. d. 
Każda z tych nauk posiada odrębną, na­

zwę, jedna z nich tylko nosi miano antro­
pologii właściwej, czyli zoologii człowieka, 
ponieważ opisuje jego stronę fizyczną, czyli 
zwierzęcą,, zupełnie tak jak zoologija opisu­
je zwierzę; a więc bada budowę osobnika 
oraz jego odmiany, mówi o funkcyjach fizy­
jologicznycb porównywa go do innych po• 
krewnych mu istot, znajduje p~dobieństwa 
i różnice, bada zwyczaje, wreszcie zajmuje 
się jego rospowszechnieniem gieogrnficznem 
na kuli ziemskiej. 

Zoologiju - obszerna to nauka, dlatego 
też rozliczne jej części otrzymały specyjal­
ne nazwy i tak: zoologija ssawców nazwaną, 
została mammologiją; ptaków •- ornitolo• 
giją; owadów - entomologiją. Zoologija 
więc człowieka powinna z porządku rzeczy 
otrzymać nazwę antropologii ( 0'1 słowa 

gt·eckiego &v,3,poo1toc: - człowiek); gałąź ta 
wiedzy wchodzi do zakresu badań przyro­
dników i lekarzy. 

Wspomnieliśmy jui, że antropologija jest 
nauką starożytną,, pierwiastki jej powstały 
w Grecyi; istotnie jednak rozwijać się do­
piero zaczęła wraz z powszechnym rozwo· 
jem nauk przyrodniczych w końcu zeszłe~o 
wieku, ale że walczyć musiała z silnemi 
przesądami, główny jej rozwój datuje zale­
dwo od lat trzydziestu i jest, dziełem znako­
mitego Pawła Broca, który stworzył nowo­
żytną antropologiją. 

Zaznaczyć należy, że francuzi przyjęli 
znaczny udział w rozwoju tej nauki; we 
Francyi to poraz pierwszy antropologija 
występuje jako jedna z gałęzi zoologii„ 
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Prof. Serres w Muzeum paryskiem wykład 
-swój nazwał: ,,Anthropologie ou Histoire 
naturelle de l' Homme", tytuł ten zachował 
następca jego prof. de Quatrefages. Nowo­
-otworzona katedra miała powodzenie, pra­
ca rozwijała się szybko i obecnie laborato­
ryjum w Muzem w Jardin des Plantes po• 
-siada obfite zbiory antropologiczne, a na 
wykłady antropologii Quatrefagcsa publi­

-czność gromadzi się licznie. 
Jednakowoż antropologij a zasługuje na to, 

by zajmowała wybitniejsze stanowisko niż 
wszelka inna gałąź zoologii; wykłady Qua­
trefagesa w muzeum, jakkolwiek niezmier­
nie cieka we, nie mogły wyczerpać a na wet 
poruszyć wielu kwestyj, które tłumnie ci­
snęły się do umysłów, dała się uczuwnć po­
trzeba rosszerzenia antropologii, a jednocze­
śnie zebrania w jakąś całość zwolenników 
rozwoju tej nauki. 

I oto w r. 1859 Paweł Broca zbiera kółko 
profesorów ze szkoły medycznej i za wią­
zuj e pierwsze towarzystwo antropologiczne, 
w spisie . członków którego między inne­
mi spotykamy głośne nazwiska Beclarda, 
Brown-Sequarda, Fleuryego, Karola Robi­
na. Pl'Zez założenie owego towarzystwa, 
antropologija odoso-bniła się od zoologii ja­
ko wiedza samodzielna, zarówno i od medy­
cyny, jako nauka czysta, niemająca nic 
wspólnego z praktyką,. 

Za przykładem Paryża poszły inne zna• 
czniejsze miasta w Europie i utworzyły to­
warzystwa antropologiczne, że wymienimy: 
Kraków (1864 ), Berlin ( 1869 ), Wiedeń 

(1871), Moskwę (1872), Bruksellę (1882) 
i Petersburg (1888). Brnca urządził w gma­
chu Szkoły medycznej niewielkie laborato• 
ryjum specyjalne, które wkrótce stało się 

gł~wnem laboratoryjum antropologicznem 
i gdzie wy kszałcHo się wielu znakomitych 
później antropologów. Przy laboratoryjum 
istnieje obecnie muzeum antropologiczne, 
zaliczające się do najbogatszych w Europie, 
chociaż mieści się · w niepozornym i bardzo 
starym gmachu oraz biblijoteka antropolo­
giczne, zawierająca 6 OOO tomów. Obie in-
13tytucyje, t. j. muzeum i biblijoteka bes­
płatnie są otwarte dla publiczności. 

Ostatnią fundacyją. Broca jest Szkoła an­
tropologiczna, mieszcząca się w tymże gma­
chu, w którym znajduje się muzeum i bi-

blijoteka. Nie potrzebujemy chyba doda­
wać, że kierunek jaki Broca nadal szkole 
jest ściśle poważny i naukowy: duch wykła­
dów zgadza się z najnowszemi pojęciami 
bijologicznemi, a więc z teoryją ewolucyi 
i transformizmu. 

Rozwój szkoły odbywał się powoli, od ze­
szłego roku dopiero stała się ona instytu­
cyją państwową,, wykłady są publiczne i bes­
płatne, odbywają. się zwykle w godzinach 
popołudniowych od 4 do 6. Obecnie szkoła 
posiada dziewięć katedr następujących: 1) 
antropogienija i embryjologija porównaw­
cza, 2) antropologij a przedhiętoryczna, 3) 
etnografija i lingwistyka, 4) antropologija 
zoologiczna, 5) antropologija histologiczna, 
6) antropologija fizyjologiczna (i psycholo­
giczna), 7) socyjologija, 8) etnografija po­
równawcza, 9) gieografija medyczna. 
Ka1żdy z wykładów odbywa się raz na ty­

dzień; liczba. słuchaczów zawsze dość zna-
l • • • • • , 

czna, przewazme uczęszczają sami męzczyz-
ni, kobiet w tym roku zale<l wo kilka. Rzecz 
dziwna, że słuchacze składają się głównie 

z lu-dzi podeszłych wiekiem. 
Wykłady antropologii i laboratoryja . 

istnieją przy kilku innych uniwersytetach 
w Europie, lecz nigdzie wykłady te nie są, 
tak kompletne jak w Paryżu, co przypisać 
można tej okoliczności, że znajduje się tu 
kilka katedr i wykłady są w ręku kilku 
pl'Ofesorów; gdy tymczasem w innych uni­
wersytetach jeden jest tylko profesor an­
tropologii i dlatego z konieczności niektóre 
części wykładowe muszą być pominięte. 
Zaznaczymy wszakże, że antropologija i na"l 
leżące do niej instytucyje przybierają sze­
rokie rozmiary w Budapeszcie. 

Z opisu tego widzimy, że w pt·zeciągu lat 
trzydziestu rozwój antropologii znacznie 
postąpił przez zawiązanie towarzystw an­
tropologicznych, mających cel podwójny: 
wzbogacanie tej gałęzi wiedzy samodziel­
nemi pracami; powtóre, zaznajamianie pu­
bliczności ze zdobyczami naukowemi przez 
otwieranie odpowiednich katedr, biblijotek, 
laboratoryjów, muzeów, wreszcie przez wy­
dow:mie specyjalnych miesięczników, po­
święconych licznym kwestyjom antropolo­
gicznym. Do tnkich pism należy: "Bulletin 
de la Societe d' Anthropologie", wychodzą­
cy w Paryż•1. 
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poj ęć antropologicznych miętlzy Spodziewać się należy, że użycie tak li­
cznych środków zjedna coraz więcej ZWO• 

lenników dla nauki, mającej ważne zadanie 
rzucenia światła na zagadkową. dotąd prze­
szłość człowieka. Z drugiej strony, gdy po­
jęcie naukowe o człowieku przeniknie ma­
sy wykształcone, okoliczność ta nie pozo• 
stanie bez wpływu dodatniego - na dalszy 
rozwój cywilizacyi naszćj, w szczególno­
ści na wychowanie młodzieży i na prawo­
da wet wo. 

Do rozwoju antropologii niemało przy­
czyniła się wystawa powszechna w Pary­
żu i trzy kongresy antropologiczne, które 
w owym czasie miały miejsce. 

Antropologij a właściwa, czy li zoologicz­
na, figurowała już dwa mzy na wystawach 
powszechnych. Wystąpiła ona poraz pier­
wszy na wystawie z 1878 roku, publiczność 
tłumnie zwiedzała wówczas skromny pawi­
lon, poświęcony antropologii, copraw<la 
oburzając się niekiedy na to, że obok szkie­
letów ludzkich dostrzegła umieszczone szkie­
lety zwierzą,t, przeważnie małp, ustawione 
obok ludzkich właśnie dlatego, by uprzyto­
mnić, że antropologija jest historyją, natu­
ralną zwierzęcej strony człowieka, że trze· 
ba zatem bm.Iowę jego ciała porównywać 

ze zwierzętami o budowie zbliżonej, jak to 
zwy kle czynimy w zoologii. 

Lecz w r. 1878 antropologija była mniej 
popularną niż dzisiaj, nazwa jej na wet by­
ła mało znaną,, brano ją nieraz za jedno 
z frenologiją Galla. Umysły przesiąknięte 

były przestarzałem pojęciem, że człowiek 
nie ma nic wspólnego ze zwierzętami, że 
jestto istota wyjątkowa, stworzona w od­
mienny sposób. 

W r. 1889 antropologija zajmowała na 
wystawie zaszczytne stanowisko, jakie przy­
stoi nauce opartej na trwałych podstawach 
n~ukowych. .Zwiedzająca publiczność mia­
ła sposobność poznać znaczną ilość plemion 
różnobarwnych w ich charakterystycznych 
strojach; mogła również poznać ich miesz­
kania, sprzęty, a nawet niektóre zwycza­
je. Towarzystwa atropologiczne skorzy­
stały ze sposobności i zgromadziły na bru­
ku paryskim przedstawicieli wszystkich 
prawie krajów kuli ziemskiej, wzbu<lzi­
ly w publiczności zainteresowanie <lo an­
tropologii i przyczyniły się do populary-

zowania 
masami. 

Dr lYI. Stefanowska. 

ODEZWA. 

Mając sobie poruczone przez Komitet go­
spo<la1·czy VI Zjazdu przyrodników i leka­
r~y polskich, mającego odbyć się w Lipcu 
1891 r. w Krakowie, zórganizowanie sekcy i: 
matematyczno-fizycznej tego.z Zjazdu, zwra­
cam się do osób pracujących na polu nauko• 
wem z uprzejmą prośbą o przyjęcie udziału 
w pracach tej sekcyi, do której należeć będą. 
kwestyje z dziedziny matematyki, mechani• 
ki teoretycznej i stosowanej, astrnnomii, fi­
zyki, chemii teoretycznej oraz ich zastoso­
wań technicznych, tudzież metodyki tych 
nauk. 

Streszczenie referatów mających się przed­
stawić w sekcyi winny być przesłane do 
biura Zjazdu (na ręce podpisanego) przed 
1 Lipca 1891 r. Streszczenia te, obejmują­
ce najwyżej ¼ arkusza druku, będą ogło ­

szone drukiem i rozdane uczestnikom, celem 
ułatwienia <lyskusyi naukowej przez uprze­
dnie podanie do wiadomości treści referatu. 

Zamierzonem jest urządzenie przy sekcyi 
mntematyczno-fizycznćj wystawy, obejmują­
cej modele i opisy przyrządów fizycznych, 
narzędzi matematycznych i wogóle wyna­
lazków naukowych, współczesnych i <la­
wniejszych, poczynionych przez polaków. 

Upraszam o przyczynienie się <lo wzboga­
cenia tej wystawy bądź to przez nadesłanie 
wynalazków, bądź teź wiadomości o nich. 
Żywimy nadzieję, że przy szczerem zain­

teresowaniu się tą sprawą, wystawa przy 
sekcyi matematyczno fizycznej będzie mogłn. 
<lać wystarczający obraz naszej pracy wy­
nalasczej w dziedzinie naukowćj. Upraszam 
o nadesłanie zgłoszeń lub wiadomości, od- · 
noszących się do wystawy uo podpisanegot 
lub do p. S. Dicksteina w Warszawie (Ery­
wańska Nr 8). 

LA. Witkowski, prof. uniw. krakowskiego. 

Redakcyja Wszechświata uprasza pisma 
polskie o powtórzenie tej odezwy. 
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-z towarzystwa orzyrodników imienia Konernika. 

V posiedzenie naukowe 28 Października 1890 r. 

Dr Siemiradzki wygłasza. rzecz o morenach czo­
łowych bałtyckiego lodowca dyluwijalnego. Pre­
legient zwraca uwagę na opisaną przez Berendta 
południową morenę czołową lodowca bałtyckiego, 
od okolic Szczecina ciągnącą się wzdłuż prawego 
brzegu Odry, której ciąg- dalszy prelegient odna.­
łazł w dorzeczu Wa.rty i Prosny. Morena t,a na· 
leży do najmłodszych utworów lodowcowych, jest 
bowiem pozostałością cofającego się lodowca dru· 
giego okresu lodowego ( drugiej oscylacyi) W lecie 
ubiegłego roku dr S. odnalazł nieznaną dotychczas 
takąż samą morenę czołową znacznie dalej na po­
łudnie, poza obrębem górnego dyluwijum położo­
ną, przy Sierosławicach pomił,}dzy doliną Szreniawy 
i Wisły, gdzie nadto morena czołowa jest pokryta 
przez loss, utwór międzylodnikowy, starszy od górne· 
go dyluwijum, co stwierdza wiek dolno-dyluwijalny • 
tej moreny. Dalszy ciąg tej moreny znajdować sił,} 
musi na niżu galicyjskim w postaci pól kamieni­
stych i zwałów głazowych. 

Prof. Jaworowski przedstawia okaz kiełża bez­
ocznego, znalezionego w podziemnej studni we 
Lwowie. Kiełż ten nie należy do żadnego z dwu 
ilotychczas znanych gatunków z Galicyi. 

Prof. Kadyi okazuje przyrząd do rysowania prof. 
Thoma z Dorpatu i krytykuje jego strony ujemne, 
Przy dyskusyi nad tym przedmiotem prof. Duni­
kowski zwraca uwagę na wynaleziony niegdyś przez 
niego, a dziś już do aparatów rysunkowych zużyt­
kowany sposób zastąpienia kamery lucidy zwykłem 
szkiełkiem, używanem do nakrywania preparatów 
mikroskopowych, ustawionem nad okularem mi­
kroskopu pod kątem 450, Papier do rysowania. na­
leży wówczas ustawić pionowo i patrząc przez 
szkiełko widzi się jednocześnie ołówek i obraz przez 
całkowite odbicie na papier przeniesiony. 

VI posiedzenie naukowe 11 Listopada 1890 r. 

Dr Gustaw Piotrowski wygłasza odczyt o współ­
czesnym stanie nauki" lokalizacyi wrażeń w korze 
mózgowej: Prelegient dochodzi do wniosku, ze 
wszystkie części kory mózgowej w pobliżu fisury 
Rolanda są zdolne do lokaliz·acyi wrażeń zmysło­
wych, gdyż po ekstyrpacyi odpowiednich ,,centrów 
psychomotorycznych" wytwarzają się nowe centry 
i nowe części kory mózgowej przystosowują się do 
funkcyj części znisz~zonych. 

Prof. B. Dybowski przedstawia ciekawy okaz 
przekopnicy (Apus cancriformis) ze Lwowa, łącz%­
cy w sobie wszystkie cechy trzech wyróżnionych 
niedawno przez Fischera odmian, przez co klasy• 
fika.cyja. Fischera upa.da sama przez się. 

VII posi-edzenie naukowe 18 Listopada 1890 r. 

P. Stanisław Olszewski, inż. górn., mówi o sto• 
snnkach gieologfoznych terenów naftowych w Ga­
licyi. Prelegient w bardzo stanowczy sposób do­
wodzi błł,}dności wiedeńskiego zakładu gieologicz- · 

nego i. wykazuje ścisły związek źródeł naftowych 
z lilijami uskokowemi w Karpatach, wbrew przy­
jł,}temu przez gieologów wiedeńskich mniemaniu. 

· Pogl11d ten w dyskusyi otwartej następnie poparł 

prof. Dunikowski, wykazując obecność nafty we 
wszystkich bez wyjątku forma.cyjach karpackich, 
gdziekolwiek istnieją szczeliny uskokowe, a w ich 
pobliiu miękkie piaskowce gąbczaste, służące za 

· zbiorniki nafty. 

VIII posiedzenie naukowe 2 Grudnia ·1890 r. 

Prof. Leopold Wajgiel pokazuje .okazy jedno• 
dniówki (Ephemera), spadłej w roku bieżącym 
w olbrzymiej ilości nad Sanem. 

Prof. Łomnicki przedstawia prześlicznie zacho• 
wane okazy chrząszczów i pluskwiaków mioceń­
skich z wosku ziemnego w Borysławiu. Bardzo 
zbliżone do dziś żyjących, nie zgadzają się one 
z za.dną obecną -formą europejską. Przeważna więk· 
szość należy do pływaków: Dytiscus, Gyrinus, He­
lophorus; mniej licznemi są owady llłdowe: Bem­
bidium, Opatruru, Otiorhynchus, ten ostatni podo· 
bny do gatunku dziś żyj~cego w Algierze. C>prócz 
chrząszczy znajdują się zrzadka pluskwiaki wodne, 
Jestto dotychczas czwarty 1.aledwie punkt znajdo­
wania się owadów mioceńskich. 

Prof. Niedźwiedzki mówi o forma.cyi solonośnej 
Kałusza. Prelegient podnosi niezgodność ułn.wice· 
nia dolnej, solonośnej formacyi, wygiętej w płaskie _ 
fałdy oraz górnej - iłów mioC1eńskich, leżących 

w forma.cyi solonośnej poziomo; nadto w kilku 
przekrojach zaznajamia słuchaczów z następstwem 
pokładów w kopalni kainitu, sylwinu i t. d. 

IX posiedzenie naukowe 9 Grudnia 1890 r. 

Prof. dr Longin Feigel mówi o lasecznikach gru· 
źliczych. Prelegient zwraca. uwagę na okoliczność, 
że bespośrednie zarażenie przez laseczniki zdro­
wego organizmu z ~ielką trudnością otrzymać się 
tylko daje; zarówno drogą oddechową, jak przez · 
przewód pokarmowy, laseczniki do organizmu zdro­
wego nie wchodzą, wyjątkowo jedynie dzieci przez 
mleko krów gruźliczych zarazić się mogą. W zna­
cznej wi~kszośei wypadków laseczniki gruźlicze są 
odziedziczone po rodzicach. Rezultaty szczepienia 
limfy Kocha w szpitalach lwowskich są wogóle do· 
datnie, limfa. niszczy tkanki gruźlicze, które przy 
wilku (lupus) odpadają same przez się, przy gru­
źlicy stawów drogą chirurgiczną z łatwością usu· 
ni~te być mogą, a sądząc z analogii również i w gru­
źlicy płuc z plwocinami wydzielają sił,} z organiz­
mu. Laseczniki Kocha pod działaniem limfy wpra• 
wdzie nie umierają, lee?. rozwój ich widocznie jest 
wstrzymanym, kształty ich zwykłe za.mieniają się 
na postaci chorobliwie pokurczone, lub zgrubiałe, 
dowodząc zmniejszenie sił,} ich siły żywotnej, przez 
co walka z niemi organizmu jest wielce ułatwionąi. 
Prelegient na preparatach wykazuje zmianę lase­
czników gruźliczych przed i po wstrzyknięciu cho· 
remu limfy Kocha. 

Dr Stella-Sawicki wygłasza rzecz z dziedziny hi­
gijeny, zwracając uwagę na niehigijeniczne życie 
klas umysłowo-pracujących i wzywa~ąc do refor• 



14 WSZECHS WIAT. Nr 1. 

my w tym kierunku prograrrów szkolnych i szkół 
Sfl'tllYCh. 

Prof. L. Wajgiel, przedstawia znalezione w zbio• 
rach girunazyjalnych rzadkie okazy minerałów ga· 
licyjskich: malachit z Krywania, wiwianit i kalcyt 
z okoli~ Lwowa oraz minerał oznaczony jako talk 
(brucyt?) z Przemyśla. 

Dr J. Siemiradzki. 

SPRAWO ZDANIE. 

Angelo Mosso, prof. fizyjologii w Turynie. Strach, 
studyjum popularno-naukowe, przełożył z oryginału 

włoskiego Maksymilijan Flaum. Z drzeworytami w tfk­
ście i 2-ma tablicami litografow„nemi. Warszawa, 
1891 r., str. 292. 

,,Studyjum o strachu" autor podzielił na wstęp i 16 

rozdziałów, z kt6rych każdy na kilka mniejszych części, 
tym sposobem uprzystępnił objęcie całości przedmiotu 
i zrozumienie dokładniejsze planu wykładu. 

We wstępie autor kreśli z wielkim talentem objawy 
strachu, szczeg6lniej zaś u osób publicznie przemawia­
jących, lub wykładających; nastęrnie wyjaśnia zapatry­
wania ·własne na sposoby badania objawów strachu i wy­
aśnienia przyczyn tych objawów na podstawie danych 

jfizyjologicznycb, jako fizyjolog bowiem bada starannie 
organizm i w budowie jego szuka wyjaśnienia czynno­
ści. W tym też celu 7 w pierwszych czterech rozdzia­
łach autor zapoznaje czytelnika. w spos6b zajmujący 

i zrozumiały z czynnościami mózgu i rdzenia kręgo· 
wego oraz z krążeniem krwi w mózgu podczas pobu­
dzeń umysłowych. 

Przechodzi nas~ępnie do szczegółowego rozbioru ob­
jawów strachu, kt6re starannie opisuje (w 12 rozdzia­
łach) i tym sposc,bem daje całkowity i bardzo wyrazi­
sty obraz strachu. Na uzewnętrzni_enie uczucia strachu 
składają się r6żne czynniki, kt6re autor umiejętnie 

w jednę całość zestawia, mówiąc kolejno~ o napływie 
silnym krwi do m6zgu, bladości i rumieńcu, silnfm 
biciu serca, o utrudnionem oddychaniu, drże niu, o cha­
rakterystyrz~ym wyrazie twarzy, czoła i oczu, a nadto 
o kilku objawach występujących rzadziej (pocenie si(;! 
ze strachu, zbyt silne pobudzanie czynności organ6w 
wydzielających, dreszcze i podnoszenie się włosów). 

Prof. Mosso nietylko opisuje bardzo wyczerpująco 

i zajmująco każdy objaw strachu powierzchowny, wi­
doczny, ale nadte podaje wyniki swych ścisłych badań 
fizy jologicznych, które wykonywał przy pomocy przy­
rządów własnego pomysłu, jak np. przyrządów samo· 
pi~zących, wyrażających bicie serca, rodzaj i prędkość 
oddechu, przyrząd kontrolujący napływ krwi do mózgu. 
Nadto rozmaite zmiany twarzy pod wpływem przera­
żenia, lub cierpienia, utrwalał zapomocą fotografii. 

Oddzielny rozdział poświęca autor rozbiorowi stra­
chu u dzieci, jak r6wnież zastanawia się nad objawami 
strachu nadzwyczajnemi, które wywołują porażeniei, 
tłumiące instynkt zachowawczy, pozbawiRjąc istotę ru­
chu, a tern samEm obrony i ucieczki. 

W ); ońcu zastanawia się nad chorobami wynikające· 
mi z przestrachu, nad dziedzicznością (u dzieci), stra­
chu i sposobami zwalczania strachu przez odpowiednie 
wychowanie. 

Wog6le praca włoskiego profesora „O strachu" na• 
pisaną jest z wf elką znajomością i zamiłowaniem przed­
miotu, jest pracą popularno - naukową w calem znacze• 
niu tego wyrazu, bo jasną i zajmującą. Przekład pol• 
ski odznaczą się starannością i dobrym językiem. 

A. S. 

Wiadomości biblijograficzne. 

- sd. D. J. Scheiner. Die Spectrala.nalyse der 
Gestirne mit einem Vorworte von Professor H. C. 
Vogel. Lipsk, 1890, 8 -ka, str. 475 z 2 tablica.mi 
i 74 figurami w tekście. Cena 16 marek. 

Szybki rozwój astrofizyki w najnowszych cza• 
sach wywołał potrzeb~ podr~cznika, w którym by 
najważniejsze zdobycze tej nowej gal«Jzi wiedzy 
były systematycznie i ściśle naukowo traktowane, 
gdyż różne wy borne skądinąd dzieła poświęcone 

analizie spektralnej, nie daj~ zupełnego wykładu 
samej astrofizyki. Dzieło Scheinera da.je w syste­
matycznym i wyczerpującym wykładzie jedn~ znaj­
ważniejszych nziedzin nauki, a mianowicie anali• 
z~ spektralną ciał niebieskich. Składa się ono 
z następujących części: I. Aparaty spektralne (og61-
ne wiadomości o aparatach spektralnych, o apa• 
ratach Rpektralnych, używanych w astronomii). 
II. Teol'yje analizy spektralnej (prawo Kirchoffa, 
zasada Dopplera). III. Wyniki badań widmowych 
odnośnie do ciał niebieskich (sfońce, planety, ko­
mety, mgławice, gwiazdy stale, zorza północna, 

światło zodyjakalne, przesunięcia linij widmowych). 
1 V. Tablice (długości fal widzialnego widma słoń­
ca, długość fal widma słonecznego w części ultra­
czerwoneJ, długości fal widma żelaza, katalog 
gwiazd klRsy Ilia i IIIb). 

W końcu dzieła dodany jest wykaz literatury 
odno!:lzącej si~ do analizy spektralnej ciał niebie­
skich. 

KRONfKA NAUKOWA. 

- aa. P. Gustaw Weis~ann podaje w Chem. 
Zeitung wiadomość o zjawisku samozapłoni~cia 
(Branderscheinung) kupy otoczyn żelaznych. Oto­
czyny le.fały od lat kilku nietknięte i oprócz war· 
stwy rdzy, która pokryła je zewnątrz, nic szcze1 

gólnego nie przedstawiały; atoli wewrnitrz kupy 
odbywał si~ jakiś proces, bowiem gdy zaszła po• 
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trzeba usuuięcia otoczyn, - które t11k się zleialy, 
że trzeba było uciec si~ do drągów i motyk, - to 
z wewnątrz kupy zaczęła wychodzić na.przód para 
wodna, a nast~pnie produkty roskładu tłuszczów, 
które łatwo rnoina było rospoznaó dzi~ki właści­
wemu im zapachowi (były to oleje smarowe, niy­
we.ne przy obrabianiu części ielaznych maszyn, które 
przylgnęły do otoczyn). Spostrzeiono także nie­
bieskawy płomień CO. Termometr, wetkoięty w kupę, 
podniósł się szybko do 80° i podnosił się jeszcze 
wyzeJ, K_upa była wewnątrz czarne., spalona; wi­
dać było wyraźnie te miejsca, gdzie wskutek wi~k­
szej ilości oleju tlało dłuiej. Zda.niem Weisme.n• 
na przyczynąi tego samozaplonięcia była zapewne 
obecność jakichś mikroorganizmów, które w zbi­
tej i nieruszonej kupie znalazły dogodny teren do 
rozwoju i spowodowały utlenienie olejów, co wy­
wołało rozgrzanie i szybkie utlenianie żelaza. 

- tr. Alkaliczność krwi. Oznaczenie alkaliczno· 
ści krwi przedstawia z różnych wzgl~dów ważne 

znaczenie dla fizyjologii i medycyny, a, Lassar, Le­
pine, Landois, J aksch i inni uiywali do tego celu 
różnych metod. Obecnie zajął si~ temi badania­
mi p. Rena Drouin, posługując si~ metodą, która 
do oceny alkalijów wymaga zaledwie l½ centyme• 
tra sześciennE'go surowicy krwi~ a ilość tak drobną 
u człowieka otrzymać można przez proste zakłócie 
palca. Z badań tych okazuje si~, że u ryb alka­
liczność krwi jest żadna, ale jas10zurki i inne ga­
dy, z wyjątkiem żółwia greckiego, posiadają śre­
dnio 6 miligramów alkałijów na, 1. gram surowicy 
wyrns7.onej; u żab znaleziono 7 mg, u psa 8, u czło­
wieka i u _świnki morski ej 9, u konia i cielęcia 10, 
u wolu 13, u kaczki i kury 15, wreszcie 16 mg 
u żółwia. greckiego, który zatem, według tych ba.­
dań, okazuje najsil niejszą alkaliczność krwi. Po· 
mijając wszakże to ostatnie zwierzę, widzimy, że 

obfitość alkalijów we krwi zwieriąt kręgowych 

wzrasta w porządku ~romacl: ryb, gaJów, płazów, 
ss1cych i ptaków. W tymie samym porz1dku 
wzrasta też żywość oddychania. u różnych grup 
zwierzęcych, a.lka.licznośc zatem krwi sprzyja na­
tężeniu z jakiem ei~ dokonywa utlenianie w orga-
nizmie. (Comptes rendus). " 

WIADOMOŚCI BIEŻ.ąCE. 

- sk. Poranki bieżące przedstawiajlł! korzystni 
sposobnośó obserwowania Wenery, jako gwiazdy za­
rannej w pełni blasku. Planeta ta wschodzi obecnie 
około godz. 5, a gaśnie dopiero około 8, gdy niebo 
jest już zupełnie rozjaśnione. Około 7 jest już We­
nus wysoko na nieb!e południowo - wschodniem 
i iskrzy sii;J wspaniale na tle różanej jutrzenki. 
Blask jej wzmagać sie będzie aż do d. 10 Stycznia, 
w którym przypada maximum jej jasności. 

Posiedzenie 1 - e ( pierwsze w roku 
1891) KQmisyi stałej teoryi ogrodni­
ctwa i nauk przyrodniczych pomocni­
czych odbędzie się we czwartek dnia 8 
Stycznia 1891 roku, o godzinie 8 wie­
czorem, w lokalu Towarzystwa Ogrodnicże­
go (Chmielna, 14). 

Porządek posiedzenia: 
1. Odćzytanie -protokułu posiedzenia po­

przedniego. 
2. Odczytanie sprawozdania z czynności 

Komisyi w r. 1890. 
3. P. H. Lindenfel<l „O pijawkach kra­

jowych". 

Euletyn J:X'l.eteorologiozny 

za tydzień od 24. do 30 Grudnia 1890 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie). 

-
Bar ometr ~ . 

•CZI Suma ·= 700 mm + Temperatura w st. C. Uwagi. -~ ~ Kierunek wiatru 
N opadu 

Q 7 r. I 1 p. I 9 w. 7 r. I l p. I 9 w. JNajw. JNajn. a: 
24 ś. ó4 61 54-,9 I l I I I I I ES7,ES6.ES4 l 0,0 Popol. śn., w. śn. prusz. 57 2 -9 2 -7 6 - 7 6 -5 I -9 2 93 
25 C. 

, 
I ' , ' I ' I ' 59,2 uo,o 61,8 1-6,8 :-7,4 - 8,4 -6.7 ,-9,5 86 ~S20,ESB,E20 0,0 Wicher 

26 P. 64,1 64,2 65,1 -13,6 -10,6 -12.6 ,-9,5 --14,7 90 ES9,ESB.ES9 0,0 
27 s. 66,S 61,1 69.3 -rn,2 1-10,2 -12,s -10,2 -14,5 95· ES 12,ES14,ES 7 0,0 
28 N 709 69,8 69,7 ·-16,0 -ll,4 -15,7 1-11,0 \-16,7 ,94 ES5.ES4,ES1 0,0 
29 P. 69,3 68 ó 68,ó -16,8 :-10,8 ;-12,1 j-I0,3 ,-I6,8 j90

1 
E B,E20,ES5 0,0 Słupy świetl.(Caraselene) 

MW. I 68,o 68,o I 68,s -15,2
1

--n,5
1

-14,o 
1

-11,1
1

-15,6 (ol Ea_E'36,Et 0,0 riecz. mgła 

Ś -------._; ----rednia 651 -11,8 91 0,0mm 

. UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po południu i 9-ej 
.wieczorem. Szybkość wiatru w metrach na sekund~. b. znaczy burza, d. - deszcz. 
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OGŁOSZEN~E-
, ; 

TOM X ZA -ROK 1890. 

Znajduje się pod pra3ą i wyjdzie w Styczniu 1891 roku. 

' ' 

Treści_:i,, rozmiarami i ilustracyjami nowy ten tom odpowiaclaó będzie dziewięciu tomom 
pop~·zednim. Prenumeratę (5 rb. ·w . Warszawie, 5 rb. 50 kop. z przesyłką,) sktadać 

mo.z.na w lokalu redakcyi, Krakowskie P1·zedmieście Nr 66. 

Nabywający wprost w redakcyi wszystkie 10 tomów naraz, zamiast ceny księgarskiej 75 rb. 
' płacą tylko 30 rubli. 

Pl'enumeratorowie tomu X-go, chcą.cy skompletować, wydflwnictwo, za brakują.ce im tomy 
p.oprzednie płacą po 3 ruble. 

Vprasza aię najuprzejmiej Szanownych Prenumeratot•ów 
Wszechawiata o wczesne odnowienie przedpl,aty, jeżeli Życzą so­
bie, aby im pierwsze, po ~owym Boku, numery zaraz po wyjŃciu 

były wysiane. 

Za najdogodniejsze dla nas i prenumeratorów naszych w Ce• 
&a,·stwie i .H,-óleatwie uważamy przeayl,anie pieniędzy be.•poŃre­
dnio pod ·adresem Bedakcyi. 

Odnawiający przedpl,atę ra,czą przysyłać wycięty z opaski dru­
kowany adres, pod któ,·ym ffls~echŃwiat otrzymuj(f. Zachow~nie 
t~j f ormalnoŃci stanowi ważną ulgę dla adminbtracyi. · · 

Bedakcyja zawiadamia Zarządy czytelni i księgozbiorów sto­
warzyszeń uczqcej się ml,odzieży, ~e w roku 1S91 „ WazechŃwiat-' 
będzie im dostarczany w razie ż1daniti za połowę ceny prenumera- · 
cyjnej, t. i•. 'l"oczn-ie za rs. 5 z p,•zesyłką. 

Hompl~ty Wszecliświata z_ lat ubiegłych_ są- do naby~ia_ w Be-, 
dakcyi za połow~ ceny. · 

TR EŚ ó. Sm!)cza krew, napisał Józef Rostafiński. - Historyja gazów i ich znaczenie w nauce dzi­
siejszej, przez S. · K. - Kilka słów o dzisiejszym etanie nauczania ·antropologii, przez dra M. Stefanow· 
ską. - Odezwa, napisał A. Witkowski, prof. uniw. krak. - Z .towarzystwa przyrodników imienia ~o· 
pernika, przez dra J. Siemira.dzkie~o. - Sprawozdanie. - Wiadomości biblijograficzne. - Kronika hau• 

kowa. -:· Wiadomości bieżące. ,- Buletyn ine~eorologiczny. 
< \ 

Wydawca. A. 'Śl6sarŚki. Redaktor Br. Znatowicz. ' 

JiosBOJieHO Il;eH3fp-OfO. Bapma.Ba. 22 ]ł;eitaóp.11 1890 ' I', .. Dr11k Emila Skiwski~go, ·W11.rsza.wa., Chmielµa, ,'-· 26: 


